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PrzygofO K is iiia  do S i j r a  e lle ftsk isg o  w  laka.

Rady ludowe przeprowadziły 29. posłów.
D-IScn, RiV3 i i inni 

„mężowie z&ufan a“

l(Koiespoiw>iicya własna ,,Gazety Wieczornej").
Warszawa, 10 stycznia.

(X ) Ostatniej jesieni bawiła w Polsce grupa 
jdziennifcarzy angielskich. Objechali niemal cale 
państwo, byli przyjmowani wszędzie z wyróżnia­
j ą  upraeimością. Odbywali podróż gromadnie, 
zbiorowo.

Przyjechał z nimi razem, lecz w Polsce frzy- 
jmał się zosobna, jeden z uaigłotsmejszych dzien­
nikarzy angielskich dr. E. J. -Diffloati.
| 'len po przyjeldzie do Warszawy zetkną* się 
itylko z — jednym odłamem naszej myśli politycz­
nej. Chciał być informowany tylko przez okulary, 
przez jakie mu patrzeć kazano w redakcyi ..Gaze­
ty Warszawskiej'1. Odbył się wtedy bankiet, któ­
remu prezydował Roman Dmowski. Dr. E. J. Dil- 
łon odbył szereg konferencyi, był gościem szere­
gu salonów politycznych, miał u boku gorliwych 
informatorów'.

Obecnie na łamach miesięcznika londyńskie­
go „The Fortnighithy R ef iew“ opowiada, co w 
Polisoe widział, Opowiada —  całemu światu, bo 
;acya publicystyczna dra D Ilona jest rak wysc- 
a, iż wszystko, co powie, dociera bardzo daleko.

'„Ciąg dalszy na str. 2-giej.)

Przygotowania do Sejmu wileńskiego w toku
Rady ludowe przeprowadziły 29. posłów.

-o 0~
WHno, 13 stycznia.

(A. W .) Przygotowania do zwołania sejmi 
wileńskiego w toku, pod kierunkiem pułkownika 
Zbrowskiego. Sejm zbierze się zaraz po 20 sty­
cznia.

Wilno. 13 stycznu
(A. W.) We di! u g ostatnio zdobytych infonma 

cyi, rady ludowe przeprowadzą do sejmu 29 po- 
słów, .,'Ptast11 !2-tu. Do łtety tej nie należy włą­
czać 6 posłów z list lokalnych, powiatu oraslaw-
skiego, których podzielić 
partye.

trzeba między różne

Z MEOFICYAL imEJ g ie ł d y  p r z e d p o l u d n .

Lwów, 13. stycznia.

Tendencya chwiejna, obrót bardlzo slaby, ce­
ny na raźcie trzymają stę w ramach wczorajszych.

Dolorv amerykańskie 2800— 2825, 
i dwójki 2703— 2720, dolar; kanadyjakia 2580 — 
2350, 1-fei I dwójki 2490 — 2500, marki nie­
mieckie 16-15— 16-30 setki 15 53— 15-60 drobne 
15-00— 15-20, leje 21 *50— 21*50, drobne 20-00— 
20*50, czeskie ko-on? 48—30 drobne 47'03, 
do 48'00,austrysckie fybigczkl 1200—1300, sgikj 
170-03— 125-00. 50-koronówsi 50*00 — 60'00
20-Jkoronówki 20'00 — 22 03, 10-koron. 9 90 — 
12*00, 1-!til 2*kl 0*70— 0*80 f., ruble 5-sefivi 1*60 
7-75, setki 2*80— 5*50, 25-rublówKl 7*50— 7'80, 
10-rubl. 1'25— 7*40, reszta drobnych od 0 3 ) —

I _
1*20, riumskle tysijczkf 35 >0— 42*00. dumJKła 
250 rh. 2003— 33*00. karbowańca 2'80— 300, 
hrywny 6 03— 8*25 franki frarsc, 225— 230, 
funty szterl 12000—  122001 franki szwajcarskie 
550— 580.

Złoto: 20-kor. 11600— 11700, 20-?rank4wki 
11000— 11100, 20-markówki 11700— 71800, funty 
szteriingi 1135C — 11400, 10-ribłówki 14530— 
13000, doiery 2652— 2580.

Srebro: Korany austr. 185 — 790, floreny 45Ó 
—4 -0, rub’a 7 50 — 780 kopiejki 3'30— 3'50, 
dolary amerykańskie 26C0— 2650, połówki i 
ćwiartki 240G— 2420, dolary kanad, 2300—2350, 
drobne 2100—2150, leje 150—160

Y W A  S Z P I L K A
narzędziem  tajem niczej Zbrodni.
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Talk byio podczas "Mojem bałkańskich, tak podczas
■wojny światowej i tak podczas konlerencyi poko­
jowej. Artykuły dra Dillona są czytanie wszędzie; 
tłumaczy się je ma różne języki i przedrukowuje 
w  licznych pismach.

To też znaczenie tego publicysty jest niemal 
światowe.

Z tem większem też zainteresowaniem nale­
ży  przystąpić 'do jego relacyi o Polsce, w przeko­
naniu, iż sąd o nas w  znacznej mierze urobi się 
wedle 'sprawozdań tak wybitnych rzeczoznaw­
ców, do których bezsprzecznie należy autor arty­
kułu w  styczniowym zeszycie „The Fortnighthy 
iReview“.

I otóż, co widzimy? Dr. Dllom patrzy na Pol-, 
sfcę przez okulary — Romana Dmowskiego,' pisze 
piórem —  Stanisława Strońskiego, wyraża poglą­
dy —  księdza Lutosławskiego.

Weźmy dla przykładu uistęp z relacyi dra Dil- 
kwia, poświęcony Naczelnikowi Państwa.

0 naczelnym dowódcy armii polskiej urnie 
dr. DiElom powiedzieć, że „prześcignął mawet ce­
sarza Juliana, który opowiada, że wszystkiego,
00 wiedział o strategii i1 taktyce, nauczył się ze 
swego ulubionego poety Homera".

Czy nie czytaliśmy tego samego sto razy, tyl 
ko Inaczej wyrażonego, na łamach „Rzeczypo­
spolitej" czy „Dwugroszówki"?

Dr. Dillon nie ogranicza się jednak do zbaga* 
telteowania naczelnego wodza armii polskiej jako 
wojskowego. Wydaje on również i patent polity­
czny Józefowi Piłsudskiemu, akuratniusienko taki 
sam, jakiby brzmiał, gasłby go napisano w szkole 
polityki narodówc-demokratycznej. Powiada bo­
wiem: „Nie można go słusznie ganić za to, że
brak mu politycznego zmysłu."

1 to iks razy słyszeliśmy! „Polityczny zmysł" 
test monopolem; wie .dostawa go wszystkim., któ­
rzy nie przysięgają na nieomylność autora „Myśli 
nowoczesnego Polaka".
1 Jest w relacyi dra DiDona o Naczelniku kilka 
jest monopolem; .nie dostawa go wszystkim, któ­
rych angielski publicysta czerpał i natchnienie i 
tóormacye. Oto .pisze, że obecny Naczelnik pań 
ętrwa polskiego „w  czasie wojny światowej cie­
szył się zaufaniem niemieckich i austryackieh 
władz wojskowych i walczył dzielnie po ich stro­
pie". Więc o to idzie? Tu go szukaj! Dawne pio­
senki „oryemtacyjne"! Orzech główny twórcy Le 
glonów, które walczyły z — Rosyą!

Pojmujemy też troskę dra Dillona i jego pol­
skich inspiratorów o — Rosyę, którą pojętny an­
gielski dziennikarz wyraża w formie zarzutu, skie 
jowanego pod adresem J. Piłsudskiego: „Jego an- 
tyrosyjiskie skłonności uważane są słusznie czy

niesłusznie za pobudkę ważnych przedsięwzięć,
które były szkodliwe dla dlobra narodowego".

Tyle się dowiedział dr. Dillon w  Warszawie
0 głowie państwa polskiego i tyle pospieszył ob­
wieścić Wiszem wobec.

Trzeba w  tej zdumiewającej relacyi rozróż­
nić dwa czynniki1: dra Dilfcma i podszeptywaczy, 
obcego dziennikarza i polskich inspiratorów.

Trudno się prawować z cudzoziemcem za to, 
iż wzamian za gościnność odpowiada —  paszlktwi ■ 
lem na głowię państwa, w którem gości. A zapy­
tać się godzi; cóż powiedziałaby angielska opi­
nia publiczna, gdyby się dowiedziała, iż jaKiś w y­
bitny pisarz polski po powrocie z Londynu wylał 
kubeł pomyj na głowę państwa angielskiego?

Lecz dajmy pokój drowi Dillouowi. Bóg z nim.
Co jednak powiedzieć o jego informatorach? 

Jest stwierdzone — a zresztą z tem nikt się nie 
krył —  źe dr. Dillon w Warszawie był gościem 
tych sfer, które za cel swego działania politycz­
nego obrali walkę z „Belwederem".

Wałka ta jest sprawy naszej polityki we- 
wnętrzaiej. Można jej formom wiele zarzucać, ale 
nie można jej —  zakazywać. Można aprobować 
politykę Naczelnika łub nie. Być zwolennikiem lub 
przeciwnikiem.

■ Ale czyż jest wskazanem, ten wewnętrzmo- 
pańsfwowy problemat przerzucać nazewnąrrz 
państwa? Czy „szkodzenie" Piłsudskiemu przez 
ujemne o nim informowanie i inspirowanie zagra­
nicznych publicystów jest właściwe, celowe? Czy 
obniżanie prestige głowy państwa za granicą nie 
jest równoznaczne z obniżaniem powagi państwa 
samego? Czy spory „oryentacyjine" .czasu wojen­
nego mają być wałkowane na łamach pism angiel 
skiófi? Czy nie dość, że żremy się wewnątrz kra­
ju? Czy koniecznie rozjemcami naszych we­
wnętrznych sporów mają być Dffionowie? Czy 
świadectwa i patenty o czołowych postaciach na­
szych mają być .wydaAvune przez zagranicznych 
dziennikarzy, i to jednostronnie informowanych? 

* * #

A to tembardziej, iż niejednokrotnie te źródła 
zagraniczne nie tylko są mętne, lecz rówmieź i za­
trute jadem koTUpcyi.

Czytelnicy zapewne przypominają sobie dzień 
nikarza francuskiego nazwiskiem Charles Rivet, 
który kilkakrotnie od wiosny r. 1919 bywał w  Pol 
sce i również jako benjamittiek prasy nacyonalisty 
czmej informował Francyę o naszych stosunkach, 
przyczepi niejednokrotnie w swych relacyach wy 
kazywał te same tęrudencye, które ostatnio prze­
jawił dr. Dillon.

. Otóż obecnie tygodnik nowojorski, założony
1 prowadzony ongi przez Rooseyełta „The Out­

look", ogłosił poufne depesze rosyjkkie z r. 1916.
W  jednej z depesz do ambasadora Izwolsktego, 
zapytuje wysoki dygnitarz ministerstwa rosyjskie 
go spraw zagranicznych, Nieratow, jak należy po­
traktować propozycyę Riveta, ofiarującego się 
zamieszczać w „Tempsie" korzystne dla Rosy! in 
formacye, o ile otrzymywać będzie roczną . ẑapo­
mogę" 150.000 franków...

I tego rodzaju ludzie mają wydawać patenty 
o .^imyśle politycznym" i zdolnościach wojsko­
wych Józefa PHsudskieg! I tego rodzaju osobrrki 
są .mężami zaufania" tych kół, dla których w a lica 
z „Belwederem" jest alfą i omegą działalności po* 
litycznej!

Lwów niech stanie da pracy.
W sprawie k u rsó w  dla dorosłych.

—o—

Lwów, 13. stycznia.
Przerażający procent amlfabetyzmu w  na­

szym kraju,, ocktowmc jułż jest cilężlcą troską łudizi, 
dbających o przyszłość narodu. N!ie prędko troska 
ta zostanDe usuniętą, gdlyż faktyczne prowadzenie 
przymusowego nauczani!? długo jeszcze, niestety, 
będzDe silę botrykaio z Makiem dostatecznej fiłośd 
szkól, nąuczyciiefi ftp. 'warunkami Nafcży zatem 
szukać środków iinnych do wypłenilemfa analfabe­
tyzmu i półamalfabeliyzmu u dtorosłych. Sprawą 
ita jest tem piinśiejsrzą, że przecież te ciemne masy 
to wyborcy, obywatele mteuiśwTądbmieni J nile- 
przygotowiajnil do tej wfelkiej roili, jaką daje im pra­
wo stanowienia o losach kraju, przez wybór po­
słów d!o Sejmu i samorządu. Ta citemna masa wła­
śnie najłatwiej daje silę wziąć na lfcip tanrich fra­
zesów agitacyjnych. Zmrjtejszyć procent amalfabe- 
tów, nauczywszy ich choćby tylko pisać i czytać, 
podłnifeść ich poziom orzez obiektywne, wolne od 
wszelkiej partyjności nauczane, to zrobić wielki 
krok naprzód w  ugruntowanhi naszej, ndepodfegło- 
ści. Zresztą wykluczanie wszelkich korzyści, jakie 
daje .powszechna oświata, j&sit już dza£ rzeczą 
zbędną.

W  b. Kongresówce, pod rządami Moskali, pro­
cent analfabetów był największy, to też tam naj- 
ensrgOcznifej po. ustąpieniu naszych „opiekunów- 
zabrano silę do leczenia tej choroby społecznej A 
nawet i za czasów moskiewskich akcya ta była 
również prowadzoną, lecz z powodu prześladowań 
wydawała małe wyniki. Dopiero w  r 1915 można 
było rozszerzyć jej ramy. Impuls ku temu diała 
stolica. W  Warszawie, pod egidą samorządu 
rnhejskiieigo, rozwijają sic kursy dla dorosłych. 
Tworzą one szereg ognisk, szczególniej w  dtejtełnf-

9
fAN WIKTOR. '

(DRUGA CZĘŚĆ „BURKA").

(Ciąg dalszy).

III.

Na rogach uEc stał jesfcnmy wręczór w prze­
mokłych, brudnych łachmanach przegniłej mgły 1 
^Tchym, przejmującym wiatrem się uskarżał. 
iV spowiciu ciężkich szmat ciemności trzęsły śię 
dziewa śmiiertelniie zmęczone, schorzałe i nędzne. 
W ich obdzieranych, schłos tanych konarach coś 
)Sę szormiotafo. Nieszczęśillitwiy, poobijany pileni skar­
cę chciał wyłkać, a sił nie miał rozchwiany, o- 
pdtejły. Zrzadka gwizd Uilm targnął, gałęzie ku 
Jobie się pochyffiły, trzaskając, bfiy się wzajemnie 
fcziębniiętemi palcami, Kiedy podmuch odbiegł, z 
?!igą westchnęły, zadygotały, zastygły. W  ciszy 
Saszemrały łachy liiśicli i padały w rynsztoki. Ubce 
tyły opustoszałe, ciemne, podobne do oczodołów 
jHepca, co patrzą w świilat mrokiem wyrw i mrok 
Wdzą. U-lich wyldtu tlały latarnie. One usiłowały 
josaśwfctlić zapomniane zaułki. Strugi deszczu 
defeiy powoli, niby łzy przesączające, się pa

bruzdach steranego, zabrudzonego obEeza nocy 
spowftej w kiry. Czarne błoto kisło w  rynszto­
kach, zdawało się, że .to bruk wyrzuca zgniłe swe 
uczucia ze spfugawtiouego lochu {wersi, aby latar­
nie blaskiem swem obdarzyły. Kałuże pragnęły 
złowić znikome światła wcielić je w  źrenice, wody 
i roześmiać się srobrnemi oczami do ponurego 
ntóba. Zatracone zakątki w  tej godelilnto ożywiał 
dziwny w y r a z ,  myśli i marzenia konających spoj­
rzeń, oniemiałych w beznadziejnej żałości. Nagle 
.przestworza zczemiały. latarnie zagasły, siepnię- 
te gwałtownym podmuchem i posępną mgłą sza­
rugi. Wtedy i te samotnie, sieroce kałuże ciemnia­
ły, te uśuibchy pomdłałe, w  błoto rzucone, w głu­
chą otchłań smutku, nad którą wiatr wzdychał i 
cicho pojękiwał.

iNa .rozstajach podmuch, .gwizd, Skrzypdały za- 
uikfi. W  .pustce deszcz dygotał z ziimna i żałośnie 
łkał, to wieczór jesienny zbolałe oblicze ukrył w 
mokre płach Ciska i w ciemność płakał echami szlo- 
chaiń, agłuchłycih wołań, i uiżalań. Zdrętwiały mrok 
przebiegł dreszcz, ciszę przeniknął skurcz i wtedly 
zaułki wybuchnęły płaczem. Goś chodziik po pod 
muraimii, coś po nocy beznadziejnie wzdychało, jęk 
pijany przetaczał się od muru do nrturu. i padał w 
kałużę...

W  taki czas rzadki przechodzień przeczłapał. 
Na rogach ulic wystawały prostytutki zziębnięte, 
skurczone. Szukały żeru w błocie i zgniliźnie no­
cy. Stały w  deszczu pod latarniami, aby żebra­
cze światło okazywało twarz, zapłacony uśmie­
szek, w tej chwili mdlejący, na umęczonych, spo­

niewieranych wargach. Czasem zgrzytnęło chra­
pliwe siłowo.

—  Cholerny dzień, hyclowi bym nie ży­
czyła.

—  Ganiaj po ulicach jak pies za ogonem i 
wiatr chytaj, sobacze życie —  towarzyszka plu­
nęła w mrok.

Dalej czekały, cucąc ciało sprzedać...
Żeru też szukał Ich towarzysz nieodstępny, 

Włóczęga. W  ciemności mignął cień przyczajony, 
wypatrujący zdobyczy. Rzezimieszek coś .maj­
strował. Zbliżył się Burek, .patrzał w niego. Na do 
wód przyjaźni łasił się, kręcił ogonem

■— My się rozumiemy, ty i ja jednako chcemy 
żyć. Choć jestem pies, ale wiem co chcesz robić, 
.nie wyszczekam twojej tajemnicy.

Człowiek zadygotał, rzucił wokoło oczam 
zeszczutemi strachem. Coś podejrzanego zauwa­
żył. Wtulił głowę w  Joołmięrz i chyłkiem popod 
rtrurem przemykał. Na rogu stanął. Kiedy obaczył 
psa, skoczył z przekleństwem:

— Co się za miną wiecznie szrwędasz? W e ­
gnał mnie od takiej fajnej roboty! Żeby cię krzyw 
da moja zatłukła, a idziesz stąd raz ścierwaku!

—  Przecież ino idę za tobą. —  Wystarczy 
dla ciebie i d!a mnie. Z twojej miski nie jem ■— 
zaskuczał Burek i uaerzony uciekał z piskiem.

(C. d. n.)



,wdi rototnSczycli l^ganl-zuią się komplety w  
czotrr.e dla aimitiabetów i pólanaKabetów, gdzile 
słuchacze I bkichMzIa, piócz nauHrii czy tama, pi­
sania i rachunków, zapoznają się z Mstoryą, geo­
grafią j przyrodą własnego ki aju. Poza tem kursy 
tworzą t. zw. Uniwersytety, powszechne, gdzie 
(tanka prowadzona już jest m  wyższym poziomie. 
Celem uniwersytetów tych jest przeclwdfcilałaryfe 
analfabetyzmowi „powrotnemu" 3 zaspokajanie 
gtodti wiedzy póKnteligmeyŁ Praca ta zatacza 
córą z szersze kręgi, skupia coraz większe Hośti  
uczących silę. BUarze w  maj udział, w charakte­
rze prelegentów szeieg w bifcmych osobistości, na­
wet obecnych profesorów LM^arsytetu, znanych 
muczyciołi i posłów. Prócz tego kursy dla do ro­
sły oh ogniskują w sobie życie kulturalne słucha­
czy, przez urządtoarrk: nledźfelnydh zabaw, wre- 
czorów artystycznych, obchodów narodowych, 
organizowanie kóOpasatyw, bibliotek, kółek samo 
kształceniowych, sportowych, wyd-eczcl dtp..
I 'Pocieszające dane statystyczne tego ruchu za­
mieszczaj wydane dwa tamy „Rooznfika kursów 
dla dorosłych", które zawierają również systema­
tyczny zbiór wskazówek metodycznych z zaikresu 
pracy oświatowej wśród dorosłych. Do tego źró­
dłowego wydawnictwa odsyłam też Czytelników, 
pragnących bliżej się z tą kwestyą zapoznać. 
iKursy dfa dorosłych stają sffę wreszcie to^cwzy- 
,wem fnstytiucyli szerszej — Centralnego Biura Kur 
sów dlła dorosłych (Warszawa, Krucza 21), któro 
rozszerza swoją działalność i na prowincyę, a 
pnzytem przystępuje do pracy wydawniczej. — 
Wspomnieć należy i o Uniwersytecie Ludowym, 
który w  Si*>sóib analogiczny pracuje w Warsza­
wie. jalK również J o kursach „Macferzy Szkolnej".
) Jednym z odłamów społeczeństwa gdzie 
praca tolturalnor-oświatówa daje się praesprowa- 
dzió ze stosunkowo nahimfojszyrn nakładem ko­
sztów i energii społecznej, jest wojsko. 'Niestety, 
praca ta, w chwil®, gdy zaczęła się pięknie rozwi­
jać i dawać plon bogaty, zostaje podcięta, gdyż 
Be wzglądów oszczędnościowych, zniesienie zosta­
ją speeyaiiiie etaty oświatowe, czyli, ża praca o- 
fewlatowa staje się fanikoyą potoczną oficera i pod 
bfioera, o8e Kserowaną przez siły wyiirwąiifikówa- 
jtie. Miejmy nadzieję, że Sejm wejrzy bliżej w  spra­
wę wykonywania swej uchwały o przymusowem 
panezanfu w  wojsku.

iPrzedrodżąc do termu mlpś^aowego, dziwić 
6ię należy, że Lwów, będący skądinąd agnSsSdiem 
fritełeklhiatoani i oświatoujph kuflowy polskiej na 
kresach wsdhodnldi, -dotąd tak mało zdziałał w 
tej dziedzinie. Nile można, naturalnie, zapomnieć o 
zasługach T. S. L^Utówersytetu Ludowego ifp. 
tnśrtyhicyij w  stosunku jednak do potrzeb dżisiej- 
szycfh jeis± to bezyżMędniie za mało. Tb też pocie- 
iSiiBaiia^iaaHP^B^gsiafegaiit^MgigBgsgffiłi^^roaMMiSiig
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szającym objawem §etst'Jjê ’leńmy Zjazd ośwGaty 
pozaszkotaea i alcoya obeem, zaWcyowana przez 
Kora tory urn okręgowe. Nazwiska osób, występują­
cym  w  jKanłJfcScte Kursów dla Dorosłych są do­
stateczną rękojmią, że spraw? dostała się w do­
bro ręce.

Tera® jednak EtoJej na szersze masy społe- 
czestwa. Bez pomocy którego garść ludzi, nawet 
najlepszej woli zdziałać wtefe nie będzile w  stanie. 
Do oświaty, tak jak i do wygiarfa wojny, potrze- 
oa pianiięcfey 1 jeszcze raz piietniędzjr. Rada m. IWO- 

Ainnaby dać temu działaniu podstawę finan­
sów* i prawną, lecz a/imny, że w  kasie miejskiej 
s3ę rae przelewa, i że wysiłkom rządowym winiuo 
przyjść z poniocą spoleczeńatwoi. Oprócz pienię­
dzy potrzebni są ludzie, fachowi nauczyciele, któ­
rzy chctorioy poświęcić swoje godziny wrleczo-me 
temu ważnemu zadaniu. Nauczyciele wHeczorni 
są wszędzie płatni, gdyż uposażenie dżisiejsze nau 
czycMstwa nie jest tak wysokie, by pozwalało 
uprawiać filantropię społeczną. łPlrżytem dawno 
juz przyszliśmy do przekonania, że praca „hono­
rowa" jest najczęściej małej wartości

Gzas więc najwyższy, aby Lwów, za przy­
kładom stolicy, zabrał się energicznie do dzieła i 
z właściwą mu żywotnością stanął wkrótce na 
wysokości zadto-ia.

Marta Rzewuska.

„GAZETA WIFCZORNA*

Zygmunt Lasocki.
Głosy prasy wiedeńskiej o nowym reprezen­

tancie Polsbi w Wiedniu.

Wiedeń, w styczniu.
Nowego ambasadora, hrabiego Lasockiego 

powitają w Wiedniu z gorącą sympatyą jiko do­
brego znajomego i była to myśl szczęśliwa pol­
skiego mir.isrra spraw zagranicznych wysiać na 
posterunek opróżniony przez dra Szarotę tego 
dypion atę obeznanego doskonale ze stosunkami 
wiedeńskimi, który zatem bez dług ch wstępnych 
siudyów i informscyi będzie mógł natychmiast 
podjąć swą czynność dyplomatyczną.

Hrabia Lasocki był przez długie lata czyn- 
n;m w dawnem ministerstwie dla Galicyi, był 
t. ź jednym z wyLitr-.iejszych członków klubu 
polskiego i jako taki odegrał roię w parlamen- 
tarnem życiu Austryi. Jako doskonały znawca 
austryackiej administracyi, a zarazem potrzeb 
tu ejszej polskiej ludności, przynosi on dla swego 
odpowiedzialnejo urzędu kwalifikacye, które 
włamie w chwili obecnej są nader cenne, gdy 
zbliżenie gospodarcze Między państwami * ukcc- 
sy^nemi ma wejść na porządek dzienny. Ma -j tu 
jeszcze w świ-.żej pamięci serdeczne siewa, ja-

5 Lr. 5'- - -- - _ -,|Llr----  — — - - .tMMCL-

| idemi Naczelnik państwa Piłsudski przed kilki  ̂
I tygo.niemi powitał austryack.ego przedstawiciela 
w Warszawie Mikołaja Posta. — Ze Polska nie 
myśli się w stosunka h z Austryą ograniczyć 
f, Iko do słów, tego dowodzi obecne mianowanie 
hrabiego Lasockiego, polityka, który niewątpliw ie  
dążyć będzie do w; m ronienia przyjaznych sto­
sunków między Ayeiryą a Polską. Hrabia La- 
soc i m że też z całą pewnością liczyć na jak 
najserdeczniejsze przyjęcie w Wiedniu.

Jimwi

Z© spraw ruskich.
—o—

Lwów, 13. stycznia.

n o w o r o c z n y  m a n if e s t .
„W fife flP  ctonosf, iż „Pciitycsny KomStsit na- 

rodkywej U!craŁi3r“ ogłosił manifest dlo ukiraińskich 
pohTOtańoów, z którego „Wpered" dowSaxfuje się, 
że wrogami Ukraińców' są: rosyjs-ko-niiemfecko- 
węgrórscy nroffiarchlści, komuniłści, moskiewska III 
mjędzyriairodówlka i ukraińska emigracją z rnate- 
m/i wyjątkami P-rzyjacifelami Ukrainy zaś są: U- 
kraińcy, którzy (pror./a-TZą aktywną wr-lkę, nie­
którzy z pomiędzy ukraińskiej emłgracyi, wreszcie 
Francya : Ptolska.

ODEZWA „POLITYCZNEKO KOM. NARÓD.
UKRAIn y ".

„WperedT‘ przynosi wiadomość, iż Polityczny 
Komłtet narodowej Ukrakiy", posiadający wgaH- 
cyjską sekcyę", ogłosił odrębną odezwę. Odezwa 
omawiając sposó-b, w  jakł powinna być rozwiąza­
na sprawa Gafficyi Wschodniej, pisze: „Znaiczfo- 
my swato-dę nasay-dh Trarodówjroh praw, nie przy 
pomocy wojny i awantur, lecz przeciwnie, drogą 
zgody z ptulskśm narodem j jego i Lądem".

POGRZEB KOROLENKi.
„Wpered" donosi: W  Połtawde odlbyi się uro­

czysty po&uzeb W. G. Koreleńk-, przy u-dziaie
160.000 ki-dżi Domy, toirróinćfce, drzewa, na uli­
cach, kfóremi pnzedioidizfł kondhfct żatobny, rołfy 
się od ItudH.' Z pobłiżkidli wsi i T-ibsek przybyli 
włośckuie na pogrzeb. Na pogrzeb przybyły spe- 
cyatoe dtełagacye z guiberaffałnegoi nairodor-,ego ko- 
miltetu wykosiawceeigoi, wszystkilldh związków za- 
woiaowycb., urzędów, towarzystw i1 wojisko* 
wydi oddyiełów. flaczelnik guberoialnego komite­
tu .wykouawteżiefeb Drooirtós S komisarz oświatowy 
Hnyńkw, złoży® pSarwśJ wtteńce na groble Koroleń- 
M. Miejscowa ludność żyidowska złoiżyła również 
swój wiSeniec.

W  ćtóu pogrzebu pawoiwa?:, w  Pcłtawie o;góI- 
m  żałoba. Nauka, w  szkołach S urzędłowanite w blu- 
raclh dnia tego było zabronione.

Ju l iu s z  k l e in e r ,

Mmy aicadsmpkie" 

ks. Antanj^go Szlagowskiego.*)
—o—

Lwów, 13. stycznia.
Jako pomnik v/ielkiej, wyjątkowej epoki, do- 

notśnie. dźwiękiem polskiego spiiżu dźwięczący, 
stają w  kształcie utrwalonym, w hieratycznem 
dostojeństwie lfnij mowy akademickie kapłana- 
profesora, co wiernie od chwili powstania po 
dzień dzisiejszy towarzyszyły nowemu życiu naj­
wyższych szkół polskich w Warszawie. Sześcio­
lecie o treści tak olbrzymiej, że zda się rozparło­
by nadmiarem przestrzeń całego wieku, odbite w 
zwierciedle szczególnie wrażliwem i szczególnie 
szlacnetnem, bo w zwierciedle życia akademi­
ckiego, przesuwa się pochodem naprzemian try­
umfalnym i żałobnym wśród czterdziestu prze­
mówień, z których pierwsze, 15. listopada 1915 
wygłoszone, zaczyna się akordem bólu: „Zglisz-

;
*) Ks. dr. Antoni Szlagowski, prof. uniwersy­

tetu warszawskiego. Mowy akademickie 1915—  
i92L Poznań— Warszawa 1921.

czarni zasłana ziemia polska, naród polski bez- 
domy tułaczy —  ostatnie zaś w dniu 3. maja 1921 
stwierdza silnie i dumnie: „W  przybytku dziejo­
wej chwały naszej obok arki przymierza narodo­
wych pamiątek składamy i miecz bohatera i księ­
gę praw nowych i urnę tozębną śląskiego ludu".

r

Jest to jakiś dziwmy pamiętnik chwil nieza­
pomnianych —• nie pamiętnik jednostki przytem, 
ale zbiorowości, zabarwień!'' jednolicie przez to 
właśnie, co stanowi jego jednostronność. Bo nie 
ciągły i pełny w nim obraz. To pamiętnik od­
świętny. Usunięta z niego codzienność i szarzy­
zna; chociaż przelotnie słowo świeże, mocne, ja­
sne zwróci się ku wioślarzom lub rozgwarewi 
kuchni akademickiej patronować zapragnie, do­
stęp staiy ma tylko napięcie władz duchowycn, 
tylko nastrój podniosły; i gdy bólowi otworzą się 
na ścieżaj wrota, to jedynie bólowi wielkich do­
stojnych nieszczęść.

Dwie grupy wyodrębniają się wyraziście. Je­
dna związana jest z pierwszym okresem odrodzo­
nej wszechnicy warszawskiej, nad którym wśród 
fali wypadków przełomowych góruje osobistość 
naczelna, Józef Brudziński. Druga nasycona jest 
tętnem walk bohaterskich w obronie wskrzeszo­
nego państwa polskiego: gómije w  niej przepiękny 
typ epoki nowej: żołnierz-akadetr5k, realizujący 
to hasło, które mu narzucił kaznodzieja przy od­
słonięciu tahlicy pamiątkowej Kościuszki: „Oby­
watelstwo wasze akademickie to rycerstwo".

Od czasów Konarskiego zespoliło się w po­
czuciu naszem odrodzenie narodu i odrodzenie 
szikolnictwm; więc- też nie było w  tem nic dziw­
nego, że budowmnie gmachu nowego Ojczyzny, 
do czynów bojowych dołączyło przedewszysS 
kiem nowe szkoły najwyższe, że orzeł polski, za-, 
nim nad całą przestrzenią ziem .polskich skrzydła 
rozpostarł, zajaśniał wprzód tryumfalnie u wej­
ścia do pałacu Kazimierowrsk:ego, w którym 
.przywłaszczycreli zastąpiło grono ludzi kształ­
tujących wszechnicę wskrzeszoną. „Wojsko i u- 
niw-ersytef' — mówi reprezentant grona tego, 
ks. prof. Szlagowski —  „powstały na świadectwo 
że naród zmartwychwstał jako państwo".

Ze wzmoionem biciem serca wczytuje się w 
najwcześniejsze z tych mów każdy, kto uczesin!- 
czył v/ początkowym okresie uniwersytetu odro­
dzonego, kto wśród ciężkich i groźnych czasów 
upajał się atmosferą tworzenia rzeczy nowych, 
radował się płomiennym i harmonijnym trudem 
profesorów, zapałem młodzieży. Lata owe, które 
wyjąfKowem pięknem zapisały się na kartach kul­
tury Polskiej, wypierane z pamięci przez wieP 
kość i nawał faktów późniejszych, wstają dzięki 
słowom, które nierozerwalnie łączyły się z Ich 
momentami wytyczncmi. Wraca dzień, w któ­
rym „roztwierają podwoje swe w śtołecznem 
mieście: Wszechnica, co idawno przestała być 
naszą, i Politechnika, co naszą od początku nie 
oyła“ . Wraca wspaniała manifestacya Trzeciego 
Maja r. 191ó*~ i wraca następny dzień Trzecie-
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NA WALKĘ Z GŁODEM.
„Wpered" pisze: III. gubernńafey zjazd rad

Pbdtala uwiaża za konfeczmiie, by pomoc głodującym 
w  chwili gdy głodkje czwarta część republiki, była 
przeprowadzona w  bardziej realnych formach. Po­
stanowiono uchwalić podatek, na mocy którego 
kslżdiy włościanin, robo-taik a także wszyscy fana 
obywatele będą musieli złożyć 2 fonty ziiajrm. 
Termin wykonania dwutygodniowy. Gubeimiiatoej 
kotmisyti pomocy głodującym poiruczono wygoto- 
wtanite fcrtrukcyi dla zbioru 1 wywozu w główne 
pumkta dtoitknlięte głodem, zebranego ziarna. Po- 
stamwiwno również wydawać co tygodnia komu­
nikaty, Mormiujące o ruchu niesienia pomocy.

WZROST RUCHU KOLEJOWEGO.
Kotmisaryait kolejowy na. Ukrainie zamierza 

W najbliższym czasie zwiększyć liczbę pociągów 
osobowych na głównych Brdach.

PROF. PERFECKI NA UNIWERSYTECIE 
BRZETYSŁAWSKIM.

„Wpered" donosi: Profesorem Mstoryi Pry- 
foajrpackiej UkraOny na czeskim uniwersytecie w 
Brzetysłajwfo, rnflaniowianiy został b. (profesor kijów 
sfciego ukraińskiego uniiwersyitetu, E. Perfeckij.

N  P N S Ą

P A R Ę  C Y F R ;

Lwów, 13 stycznia.
Cyfr nie lubię i niedowierzam im. Kto niemi 

limie operować, ten je tak potrafi zestawić, że za­
wsze wyniknie z nich to, czego on sobie życzy i 
nigdy nie wiadomo, jak te cyfry i jego zestawie­
nie zbić. Przynajmniej mnie zdawało się prawie 
zawsze, że ile razy miałem najzupełniejszą racyę, 
a ktoś zaczął mnie atakować cyframi, -przegrywa 
'iłem na całej linii, mimo, że słuszność w  dalszym 
'ciągu byia po mojej stronie. Tak samo rzecz ma 
Się często z logiką.

Czasem jednakże trafiają się cyfry wymo­
wne.

I tak w czeskiej „Tribunie" zajmował się ktoś 
pytaniem, dlaczego korona czeska ma w złocie 
5 prc. swej wartości, tniimo, że Czechy nie są zni­
szczone ani zdemolowane przez wojnę, mają du­
ży, ptkiie pracujący przemysł i pewną siię ekono­
miczną i należą do tzw. „państw zwycięskich".

Zastanawiając się nad tem pytaniem, zastano­
wił sfę nad stosunkiem wydajności dzisiejszej pra 
cy Czech do wydajności przedwojennej. Zauwa­
żył tedy, że trudno mówić o stosunku tym w 
Niemczech, obłożonych wieikiemi odszkodowania 
mi wojennami, jednakże spostrzegł, iż- Belgia, An-

go Maja i P_t ,v Ałwój mówić pozwala słowami 
Sienkiewicza: ,.l tak minął carat, jak mija wi­
cher, burza, pożar, wojna lub mór, a Królestwo 
Boże, Królestwo wolności nad Polską wschodzi". 
Wraca słotny, szary, a jednak piękny nad wyraz 
dzień październikowy r. 1917, kiedy na muraoh, w 
których kształcił się niegdyś Kościuszko, a dzi­
siaj kształcić się mają nowi szermierze ducha pol­
skiego, odsłaniano tablicę pamiątkową bohatera. 
.Wraca wreszcie bolesny a imponujący obraz 
królewskiego pogrzebu, jakim Warszawa żegnała 
Jóizefa Brudzińskiego, rektora o duchu orlim i 
orlej twarzy —  i brzmią ponownie prawdą głę­
boką słowa kaznodziei, co towarzyszem był mu 
w pracy twórczej: „Nic przez pół ani na zimno 
.czynić nie umiał, ale we wszystko, co robił, wkła 
tiał całą swą go-rącą zapalna duiszę... I tak budo­
wał ten budowmik, aż sam się położył podwaliną 
i kamieniem węgielnym".

I przychodzi moment, który przy otwarciu 
roku akademickiego, 16 października 1919, ude­
rzać kaiże w nowe tony.: „Dał nain Bóg, że dziś 
po raz pierwszy rozpoczynamy rok akademicki 
w  wolnej Ojczyźnie, sami u siebie władcami". A 
kazania tego pierwsze słowa brzmią: „Porwali­
ście się rok temu do oręża z własnej ochoty, z 
rozkazu własnego serca- Położyliście serca swo­
je 'na drogach umiłowanej Ojczyzny; wolni syno­
wie wolnej' matki biegliście bronić jej kresów, 
Lwiego miasta, co jak lew walczyło, iak lew zwy 
Cfożalo", 1

giia, Francya i Ameryka pracują —  w  stosunku 
do swej przedwojennej wydajności pracy — z 90 
do 100 prc. albo i -więcej, podczas gdy w Rosyi 
stosunek ten wyraża się cyfrą 17 prc. Czechy zaś, 
w porównaniu z przedwojenną wydajnością pracy 
pracują dziś z 60 prc. i dlatego korona ich szaco­
wana jesit przez państwa zachodnie w złocie na 
5 prc wartości.

Dotychczas zastanawiał się wciąż jeszcze ten 
czeski dziennikarz, teraz zaś zacząłem się zasta­
nawiać ja.

Jak przedstawia się w  stosunku do wydajno­
ści pracy przedwojennej wydajność naszej pracy 
dzisiejszej, skoro za koronę czeską, mającą w zło 
cie 5 prc. swej wartości, my musimy dawać 38 do 
40 marek -polskich? W  stosunku do korony 'Czes­
kiej marka polska ma 0.125 prc. siwej wartości w 
złocie. Przecie to jest okropne!

Kręciłem smutno głowią mad temi cyframi, ni­
by wyobrażającemu wysiłek .pracy dwóch na­
rodów.

Co do dyabła?
Odrzućmy trochę marek na niegodziwą, wro­

gą Polsce spekulacyę, czy też grę różnych giełd. 
Niech będzie .nawet 25 mkp. za jedną koronę cze- 
dką, to jednak mimo wszystko stosunek będzie 
paskudny i .poniżający.

Co to może znaczyć?
Przecie Polska jest krajem niezmiennie boga­

tym, dużym, pod względem ekspioatacyi nowym, 
mającym ogromną przyszłość! Przecie ludności 
mamy dwa i pół raza więcej od Czechów 1

Czy nasza ludność nie jest tak pracowita?
Nie prawda!
Więc co, do licha, więc co?
Długo się nad tem pytaniem zastanawiałem, 

aż wreszcie błysła ini myśl:
Musi u nas być system .pracy przestarzały, 

mmi-ej nowoczesny...
Rozumie się! Zamało są w  użyciu maszyny, 

według tego nas sądzą! Nie nowoczesny sposób 
pracowania, więc powolniejsze tempo pracy f 
mniejsza jej wydajność!

I musi u nas być ta praca złe zorganizowana!
A tak! O OTganizacyi pracy, o programie 

twórczości ekonomicznej w Polsce istotnie bar­
dzo mało słyszałem. Słyszałem tylko o refor­
mach finansowych, ale o jakimś planie pracy 
twórczej —  nie...

A no, oczywiście, w takim razie niema się 
czemu dziwić!...

Bo nie tylko robimy zapowoli, ale w  dodat- 
iku a,ni my, ani nikt inny oie wie konkretnie, co 
chcemy zrobić...

Ters.

Słowo kaznodziei, co niedawne wobec tabli­
cy kościuszkowskiej nakaz głosiło rycerski, hoł­
dem brzmi dla rycerskiego czynu. Słowo kazno­
dziei akademickiego, co wita kolejno rok każdy 
pracy uniwersyteckiej i otwarcie Wydziału teolo­
gicznego i instytutu bakteryologicznego i audyto- 
ryum kliniki dyagnostycznej i zjazdu prawników 
i ekonomistów polskich —  słowo to przede- 
wszystkiem towarzyszy wielkiej, tragicznej, ale 
zwycięskiej epopei wojennej.. Do akademika zwra 
ca się najczęściej, jako do żołnierza. Bólem i czcią 
nabrzmiewa wooec poległych. Dzieli uczucia 
tych, którzy w bój idą i myśli serdeczne szie tym, 
którzy krwią i trudem umacniają zagrożony byt 
ojczyzny. Nie poucza ich, lecz tylko formułuje o- 
źywiające ich dążenia —  i gdy wraz z nimi ślu­
bowanie składa Polsce, wysnuwa je z logiki ich 
własnych czynów. Wyraz daje owemu zespoło­
wi, jaki znamiennie ozdobił współczesną Polskę: 
.„Żołnierze-akademicy, podobni mi dziś jesteście 
owym pracownikom, co w jednej ręce dzierżyli 
miecz, a w drugiej kielni'ę“ .

Teoretyczne patrzenie na życie, spokój nau­
kowego badania zdawałaby się zapowiadać na­
zwa „mów akademickich"; ale nawet wtedy, gdy 
przemawia uczony (zwłaszcza w sprawie W y­
działu teologicznego, w którego tworzeniu ks; 
Szlagowski rak wybitną odegrał rolę), drga zw ó­
zek 7. pełnią współczesnego życia; fakty zaś spra 
wiły, że przepojone stały się te mowy nie akade-

! Walka o k .ndyaaturę 
p. Gyr e-Skłodowskfaj.

Wybory zapowiadają się burzliwe,

Paryż, w  styczniu.
W  paryskiej akademii medycznej przygoto­

wuje siię wafaa kampania. Wobec tego. że wakuje 
w nlitej kilka mfJejsc, nie brak, rzecz prosta, kandy­
datów. KJiOlku datyćhcza-sowych członków Akade­
mii medycznej i to najpoważniejszych, postawiło 
kandydaturę znakomitej naszej rodaczki, p. Gurić 
Skłodowskiej Kandydatura ta wywołała z punktu 
-emeirgfczmiy sprzeciw wśród wlJefa członków Aka­
demii); utworzył sfę specyalny plan, który o- 
ohraczoiiiio mianem „nieubłaganych"; ludzie ci nie 
chcą nawet dopuścić m yśl o możSiwościf itstnienn 
kobiety w  Akadem® Wprawdzie nOe sprzeiiwia się 
ternu żadna ustawia lub tekst ofteyalny, iistnóeje 
jednak tlaka tradycya, która zdaniem opozycyonS- 
stów,' jest silniejszą nad wszelkie przepisy.

Na tym właśnie braku wszelkiej ustawy opie­
rają Si-g zwolennicy kandydatury p. Curile, t. zwę 
,teurilśdi“ ; wiszechwładinej tuadycyi przeioiwsta- 
wfia-Ją oni „precedens" stworzony swojego czasu 
prziez Akademię Sztuk Ftilęknych, która przed 
Wielu laity wybrała na swojego członka królowe 
Miaryę rumuńską z tytułu jej kwatfikacyi mallar- 
skićh.

.Nastrój na wyborach zapowiada, silę mtezwykłe 
burzliwy. Należy jedlnak spodziewać się że zasługi 
i powaga naukowa naszej rodaczki przezwytilęjtą 
wszelkie średniowieczne przesądy.

fóowe linia tramwajowa-i auto­
busy w Krakowie.

—o—

Lwów, 13. sflyczmSa.
„Goirciiec krak.“  donosi: Krakowska spółka

tramwajowa przystępuje z wtasraą dObudowy nor
wiej Itaili traiinwajowiej, długości przeszło pięcm kf- 
lomieirów. Liiniia ta łączyć będlzlte Łobzów- *  rogat­
ką Mogilską. Nowa ta llitiia Już w  jesitenl bfeżąoe- 
go roku będzie odldSaną do użytku pubKczn/ośctf.

'Ponadto przystępuje krakowska spółka tram­
wajowa do umchomfJeria dwóch IM  autobuso­
wych. Spółka- posiada pięć autobusów, t. zw. par­
terowych na, 20 pasażerów i jeden piętrowy mo­
gący pomieścić 30 osób.

Nowe wozy tramwajowe, potrzebnie do tmu- 
chomiierfa tych nowych lin®, są częśdo-yo zamó-

mlckitm spokojem, lecz wfchram! dziejowych prze
łomów.

Pełną treść mbdy one dopiero w związku z 
momentem, ,na tle świątyni, czy sali, czy prze­
strzeni wolnej polskiego powietrza, z napięcia du­
chowego słuchaczy wydobywając swój patos, gło 
sem potężnym rzeźbiąc słowo. Ale i ten, komu są 
w  książce nowością, nie przypomnieniem, uznaje, 
jak sprostało wielkim chwilom słowo, traćycyą 
Skargi, i Wujka uidostojnioue, jak z silnem opar­
ciem o kaznodziejstwo wieku złotego stało się je­
dnak czemS nowem i przytem —  czemś ogrom­
nie polskiem, przez zespół ustawiczny Pisma 
świętego z narodowem pismem świętem poetów.

Wymowa towarzyszyła życiu Rzeczypospo­
litej ! najlepiej może wzrostem i upadkiem od­
zwierciedlała jej kulturę. Słuszne jest i sprawiedii 
we, by teraz godnem współbrzmieniem odpowie­
działa nowej epoce. *
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waame w fabrykach, czyśolbwo są juiż w  budowL
w  warsztatach krureoiwsKitej spółki tramwajowej.

Autobusy przybędą wkrótce do Krakowa z za 
grandy, a M a  autobusowa, najprawdopodobniej 
już z wiosną, kędale uruchomiona.

Budowa obu tych IM  przyczyni się w w iel­
kiej mffienrae do ożywtensia Krakowa I zadowolenia 
mieszkańców.

• Podobne wprowacfeienie .rudni autobusowego 
przydałoby silę i Lwowowi.. Wielką wygodę w 
miesiącach letnich stanowiło u inais kilka autobu­
sów, niestety, bardzo krótkie byto idh panowanie.

Mianowania ś przeniesienia 
w kolejnictwie. |

Lwów, 13 stycznia.
Minister kolei żelaznych zamianował Mieczy­

sława Witowskiego, komisarza kolei ■ państwo­
wych, kom roi o rem przewozów w Dyrekcyi kolei 
państwowych w Krakowie, inżyniera Romana 
Lazarowicza, komisarza maszynowego, ikierowni 
kiom oddziału wagonowego, inż. Walerego Zawoj 
■skiego, komisarza maszynowego, kierownikiem 
oddziału maszynowego, obu w  warsztatach głó- 
winycn w Nowym Sączu, Władysława Franza, 
star. rewidenta kolei państw., kierownikiem dzia­
łu służby stacyjnej w wydziale ruchu Dyrekcyi 
kolei państw, we Liw u wie, Bronisława Trojtiar- 
skiego, rewidenta i Alojzego Wohlfelda, star. re­
widenta, kontrolorami ruchu Dyrekcyi kolei pań­
stwowej w  Krakowie.

Przeniesieni zostali: Rudolf Wippel, adiunkt z 
wydziału handlowego Dyrekcyi stanisławowskiej 
do okręigu Dyrekcyi kolei państw w  Gdańsku, 
Apolinary Kolb, asystent z urzędu parowozowni 
w  Gzortkowie do wydziału dochodów. Dyr. stani­
sławowskiej, Stefania Wbjnarska, oficyantka, z 
wydziału ruchu Dyi. stanisławowskiej do wy­
działu ruchu Dyr. kolei państw, w Krakowie, Szy­
mon Soboń, star. rewident urzędu ruchu w Stani­
sławowie został przeniesiony w stan spoczynku.

Kolejowa nspekcya miristaryalna

Lwów, 13 stycznia.
■(Stb.) Z dnien 1. stycznia 19.22 utworzone zo­

stało w  Ministerstwie kolei żelaznych specyałne 
stanowisko inspektorów ministeryalnych, którzy 
obowiązani są prowadzić dokładny dziennik swo­
ich spostrzeżeń w  sprawie braków lub nadużyć 
w  administracji kolejowej.

Do wykonania powyższych czynności wyzna

ADAM NECHAY.
2

(Ciąg dalszy).

— Nile tylko. Mtaim osnaitnii numer „Surmy bo­
jowej". ..

— Cenne źródło, inspirowane- przez rząd) Że- 
■łazmej Pfiędd — wtrądił prezydent. Gólż pan tam 
/ liałazł ciekawego?

Mitnisteir wyjął z tarbiy starannite złożony ar­
kusz da'“tunika.

— Naogół — rzeczy stare. Ale są pewnie zna­
ki, które malowałbym — miepofcojącymi Coś, jak­
by pomruk głuchy przed burzą. Najgorsze, źle bu­
rza ia*..

— Oląignliie na mas — przerwał prezydent — a 
dach nasz dziurawy.

— Tak. Oto końcowe zdania artykułu wstęp­
nego:

.. ...Czegóż wolno silę mam spodziewać po 
sąsiedzie Trudnego Środka? Zniiiany, która 
pełza stamtąd ma wsz-e strony, widurzeń 1 zdiu 
miewających prctersyi Bylibyśmy tylko 
rzecar.iiirairrti powszechnego "nteresu. uprze­
dzając chwfflę naturalnego rozpadu osfoeim, a 
bezbolesmem jęciem.

Prziypuszczać można, ż'a wierne swym tra- 
dycyiom mocarstwo Czerw-omega Grzmotu nie

czeni są urzędnicy Ministerstwa koiei żelaznych, 
których mianuje minister kolei żelaznych. Orga­
nom inspikcyi minister yalnej przysługuje tytuł 
..inspektor mimiisteryalny" Cełem taspekcyi mimi- 
sferyalnej jest:

1) y-zuwante nad bezpieczeństwem ruchu tak 
kolei państwowych, jak i prywatnych, służących 
do użytku publicznego;

2) sprawowanie całego nadzoru nad prawi­
dłową ekspłoatacyą kolei I gospodarką przez Za­
rządy kolejowe w  myśl istniejących ustaw, rozpo 
rządzeń, przepisów i instrukcyi;

3) utrzymywanie stałego kontaktu między mi 
nisters-twem kolei żelaznych a Zarządami kolejo­
wymi przez udzśeląnie wyjaśnień Zarządom kole­
jowym w  wypadkach wątpliwych odnosme do za 
mierzeń Ministerstwa kolei żelaznych w poszcze­
gólnych jego rozporządzeniach oraz przez zbada­
nie na miejscu wyników zarządzeń Mmisteistwa 
'kolei żelaznych;

4) zaznajamianie się z potrzebami lokałnemi 
Zarządów kolejo wych odnośnie do poszczegól 
nyfih gałęzi służbowych, zbieranie potrzebnych 
dat i stawianie wniosków odnośnym fachowym 
departamentom Ministerstwa kolei żelaznych, w 
celu wprowadzenia zmian i ulepszeń w  poszcze- 
góinych dziedzinach gosooaarki 'kolejowej.

^uch osebuwo-bagażowy do ru- 
muAsferj st^cy . „Gr pora Ghica 

VA i (N epokoic ca)6

Lwów, 13 stycznia.
Ministerstwo 'kolei żelaznych zarządziło, że 

stacye kolei polskich mogą sprzedawać bilety o- 
raz wysyłać bagaż i przesyłki nadzwyczajne 
wprost do pogranicznej siacy! rumuńskiej Srlgo- 
re Gthica Voda (Niepofokowce). Przypadające o- 
płaty taryfowe należy pobrać tak do stacyi Śnia- 
tyn— Załucze, jako też za odległość odcinka Smia- 
tyn— Załucze—Niepołokowce w  walucie polsktej.

 __________ „GAZETA W IŁCZORNa m__________

Z  m u z y  ! l  i.
Koncert Żyd. Tow. Muz. —  Koncert Szyma­

nowskiej.
—o™

Lwów, 13. stycznia. 
Kcncert Żyd. Tow . muz. poświęcony u- 

tworom Jana Straussa stał się rzeczywistym 
popisem orkiestry, która od chwili swego po­
wstania rozwinęła się tak nadzwyczajnie, iż 
zasługuje dziś na nazwę „świetnej orkiestry".

pozostałoby z dalia od tej mia wskroś humam - 
. tamej akcyt Ntaza etżnte zaś od tego ośteitrud- 
noby dojść do porozumienia nad) warunkami: 
współpracy, o ile 'pracą nazwać moźiua tę mfJe 
winną przechadzkę. przez nabyte w  -ter. spo- 
isób prow :tnqye.

Wierny, iże pnzyjętofby nas, jiak zba wiców w 
topii® anarchii Uczczono w nias genfeza or- 
ganńzacyS ii dobrobytu. Więc i— pytamy — ja 
każ faitaJhość lraże nam zwlekać 1 czekać, choć 
owoc dojrzał jutż i prosi o zerwiainliie?"
— Tiq byłoby wszystko — zakończył mi­

nister
— 'Panu wydaje się to tak bairćtoo groźne ? — 

spytał prezydent.
— Tak. Groźny jest wyczuwalny w  całym ar­

tykule ton bezgranicznego lekoey^żenk. Ale jesr- 
cze gorszą jest nliledwuziuaczna zapowiedź rychłe­
go IzBaLainfla. Pamiętać trzeba, że to mlie są „psa 
dasilcMa" prow incyanalin ego pc'Utyka. Tak mówi 
organ itispjiowarr- przez rząd. To jest urabianie 
opita® przed ogłaszaniem Jec:"zyi, która — zdaje 
sliię — już zapadła.

— Nie zaprzeczam, że położenie jest poważ­
nie. Dziw1! mlię tylko, że właśote w  takSej chwili 
zgłasza pan- swą dymisyę. Uchodzi pain przed roz­
prawą, która nas czeka?

— Panie pnezydtemoite! Mb zasłużyłam na ż«u 
rznrt tduónzorirwa. Wiem jedynie, -że skoro stan 
•dzisWszy pozostanie 'bez zirilany db chwil i 
krytycznej, wogólfe żaJdhej rozprawy nie będMte. 

,iBedziie uderzenie, któremu my przeciwsta/wimy

Str, fi-

  -  - m m m m m - ___________________

Z c g .H ła d  I o K a r s & o - c i e n t y s t y n z ^ y '

Bf. ff ijfa & s la w a  H E L F E R fl
L w ó w ,  Mta>gs«rnikl 3  (w inda do użytku), 1349 

Dzia ł  technicz. y pod k ie row n ic tw em  Daniela  Mohrau

"  Ważne .dla mm  :
p ie rw szo rzędn y  fr y z y e r  liarnsid z W A R SŻA W Y , po­
leca najnowsze fryzury, farbowanie włosów, (specyal* 

noś^ koloryzacy.1 włosów na wszystkie edcienie.
 Ł w 6 w , T rze r leg io  7. 1491

Widać nie tylko pracę, ale zapał, z jakim 
muzycy zabierają się do dzieła. Skrzypce 
brzmią doskonale, wiolonczele skupiają się go­
dnie ODok nich. Każdy efekt dynamiczny, 
rytm. równoczesne, czyste brzmienie wszyst* 
kich instrumentów wydobyte jest nadzwyczaj 
nie. Dzieje się bezsprzecznie nie tylko cizięia 
całemu „ciału" orkiestrainemu, ale za sprawą 
batuty, która jest duszą ożywiającą owe ciało 
a którą dzierży dr. Hermeiin- Jego niezwyk­
łym zdolnościom dyrygenta należą się słowa 
największej pochwały.

Wiecznie piękne, bo ze źródła niewyczer-i 
panego natchnienia płynące melodye walców 
Straussuwskich w doskonałym, porywającym 
ytmle odegrane, ze lek tryzow ać publiczność 

Dyrygent i orkiestra, która śmiało może za­
siąść na każdej pierwszorzędnej europejskiej 
estradzie byli przedmiotem szczerych okla­
sków.

*  i
Zofia Szymanowska jest zjawiskiem nfe- 

zwykłem jako pieśniarka. Głos te] śpiewaczki 
od roku zeszłego rozwinął się niesłychanie, 
nabrał silniejszego i okrąglejszego dźwięku,’ 
góra, atakowana śmiało brzmi znacznie lepiej.

Szymanowska włada też obecnie głosenł 
nadzwyczajnie. Jej piana są Istotnie czarujące. 
Przytem  ta niesłychana muzykalność mimo, 
iż nosząc takie nazwisko, jest a peu pres zo-< 
bowiązana wypromieniować ją z siebie. Ta 
kultura przepajająca każdy śpiewany u+wór, 
kongenlalnie stwarzająca p izy  pomocy kom­
pozytora pc raz wtóry arcydzieło 1

Schuberta „Gretchen am Spumraće" ory­
ginalnie pojęte finlandzide pieśni, niezmiernie 
ciekawe harmonicznie, Grcczaninowa „Step" 
staty artystycznie najwyżej.

Ravel, kompozytor francuski, będący o- 
becnie wyrazem najmłodszej muzyki reprezer 
towany był dwoma utworami z cyklu „La

nhiyfoa tuaigią pferś. Niieima żywności, irritema breuii 
'rcić&ów tedhdlczinydi, airaiirlcyl, wyszkoJeuila, 
Titema pient4bizi!. Może ma* jpca mój potrafił tol 
:2i;l3emćć. Ja, poroosfając w  p^TjeiśwteJczerilu. wła- 
imieo ffięiifioicy,, bnaJbyim na sDeib£e odjpoiwffiediziąl- 
ruaść porać d ć -

— JPam wybacz^', panie mlMistrze, a& ja ur^a- 
vairn, że tySko pan jest wiaścjklćm człowiekiem 
na wiaSbiwem miejscu. W  adbimścii mas+ęPCy pań- 
ikiiietso nte w‘jarzię. Ufam matoaniąsit w  paii„to;e db- 
iwtedCTeJiuiie, •wnterJzę, ofenrsoiść — no i totuicyę, 
■atóra częrto najlepsze oddaje u-sluglŁ Dlatego pra- 
Snę usilfnile wMzdeć pana nad'al ra -zajmowanem 
dotąd stamiorwffsicu.

MiiniMeir już otwierał usta. z w^dor .rym  za- 
rrfairtbm opomrwiaf.jilai, gdy prezydent szybko zmie­
nił teimait.

— Nte jest zresztą tak źle. Nasz wfeM  sojusz- 
fśjk, państwo Pfflęknego 'Słorwa, oferuje naim 55fOO 
dzń»

■— jPienrtedizŷ  — syjktuął mMsiłier. (M ‘ za 
darmo ufne dadzą.

— Partement nOa dar
Nigdly ! Dzfiiś, po defdadlzie pad? w sa® obrad 

pod moiilrn adresem okrzyk: „Za on oo bierze pan- 
syę?! Skreślić mr pemsyę!"

(G d . n.)
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$herezade“ . Za wybór ten należy się Szyma­
nowskiej wdzięczność, gdyż prawic nieznany 
w sali koncertowej jest t«$n kompozytor. Swo­
ją drogą — nic każdy lub każda może się poku 
gid o umieszczenie Rave'a w swym programie 
j5ą to rzeczy muzycznie ogromnie trudne i trze 
ta  tej nieomylności w trafianiu tonów, którą 
posiada Szymanowska, by je wykonać.

Sukces śpiewaczki byl wielki i zasłużony.
Przy fortepianie siedział dr, Steinberger. 

Jego znakomity akompaniament w powodze­
niu wieczoru bra! silny współudział.

M S.
im m~r

Wprowadzeń s wodomierzy
W3 Lwowie.

Młeiska konrsya wodociągowa oświadczyła 
się za i ychiem wprow :azer.iem wodomierzy 

kosztem 54 miliomów marek.
—<j—

Lwów, 13 styczni?.
• (a) Omegdaj odbyło się posiedzenie miejskiej 

komisyi wodociągowej pod przewodnictwem wi­
ceprezydenta miasta dr. L. Stahla.Porządek dzień 
ny obrad wypełniała bardzo spóźniona sprawa 
w i rowadzenia we Lwowie wodomierzy.

Referent dr. Poratyński przedstawił najpierw 
* /doniosłość znaczenia wprowadzenia wodomierzy 

'dla gospodarki gminnej, poozem cyfrowo wykazy 
wał korzyści, jakie gmilna z tego odniesie. Obec­
nie zużywa się we Lwowie około 100 litrów wo­
dy na’ mieszkańca i dobę, podczas gdy w inny cdi 
miastach, jak Warszawa, Kraików, Poznań, Toruń, 
Bydgoszcz i fane, posiadających oddawm wodo­
mierze, zużywa się 4u do 50 !itrów na głowę i 
dobę, co jest zupełnie wystarczające. Taką też 
ilość wody przeznaczy się dla mieszkańców Lwo­
wa, zaś konsumoya ponad 50 litrów, podlegać bę­
dzie opłacie.

Jednocześnie e wprowadzeniem wodomierzy 
ustQrie konieczność zamykania dopływu wodiy 
przez wiele godzin dziennie, co obecnie wobec złe 
go stanu Instalacyi <tavwycta i upływu wodiy sta 
lo się kcniecznem.

Dzisiejszy fatalny stan wodociągów ilustruje 
najlepiej następujące zestawienie:

Domów posiadających instafacye wodocSęgo- 
we jest 5.600, skontrolowano domów 5.5H, zasta­
no aieszcze’nych klozetów 2.272, mieszkalnych 
kurków 5.412, ilość nieszczelnych wypustów 
7T85, cgóliaa liczba wypustów 80.030.

Najgorzej przedstawiają się nicszczlne wypu- 
Sty w dzielnicy HI., gdzie ciśnien!© jest najwięk­
sze, instalacye rtajmnisj starannie wykonane i lud­
ność najmniej uświadomiona w kierunku szanowa 
nia dobra publicznego.

Pierwszym Więc ekrneiDtamym: środkiem, za 
pobiegancym marnowaniu wody jest bezzwłocz­
ne wprowadzenie wodomierzy w calem mieście, 
oraz konieczność napraw instalacyi domowych, 
Ido których zmusić należy lokatorów stałą, owdą 
kontrolą i bezwzigłędnem rygorystyczneru dopil­
nowaniem wydanych poleceń.

W  dyskusyi, w której zabierali głos prawie 
wszyscy członkowie komisyi oraz dyrektor wo­
dociągów p. Aleksandrowicz, który udzielał sze­
regu fachowych wyjaśnień, uznano sprawę wpro­
wadzenia wodomierzy za niezmiernie ważną 1 pil­
ną, poczerni uchwalono wnioski referenta. .

Koszt wprowadzenia wodomierzy wyniesie 
około 54 miliony marek.

W  dalszym ciągu .obrad omawiano sprawę 
budżetu wodociągowego, który przedstawia się 
fatalnie. Rubryka przychodów wykazuje około 70 
mPionów, zaś rozchody przenoszą kwotę 160 mi­
lionów.

Nad siposobem pokrycia tego olbrzymiego nie 
doboru zastarawiać się lędzic komisya budże­
towa.

Sprawy miejskie
* —o—■

Lwów, 13 stycznia.
O DZIERŻAWĘ FOLWARKU NA BOCNA- 

ROWCE.
(a) Pod przewodnictwem r. dr. Dziwińskie- 

«o  obradowała oneedaj miejska ir/nnu.-va d :\r

gminnych nad sprawą dzierżawy foiwarku ,na Bo- 
dmrówce (za rogatką Słryjsfcą) skarbowi prń- 
sfrwow*mu, na prowadzenie tamże zakładu obrób 
ki ÓTŁewa.

Długa i ożywiona dysfeusya, w  której zabie­
rali głos liczni członkowie komisyi, nie doprowa­
dziła do merytorycznego załatwienia sp ra w y , 
lecz przekazano ją do szczegółowego rozpatrze­
nia subkormlsyi, a to dla pewniejszego zabezpie­
czenia praw gminy.

ZWINIECIE WIEJSKIEJ KUCHNI WOJENNEJ.
(a) Z fetafejących we Lwowie dwóch kuchni 

będących pod zarządem gminy, jedna z nich, a to 
przy pl. Strzeleckim została difa braku funduszów 
z v  hitę^.

Mianowicie ministerstwo skarbu zawiadomł- 
łnprozydyum mi?sta, że z dniem 1. stycznia odma 
wia udzielania dalszych subwencyi na prowadze­
nie kuchni, wobec tego zarząd miasia jedną z ku­
chen zamknął.

To też (KJhuset biedaków, Którzy korzystali 
z taniej kućhnń, pozostawionych zostało swemu 
losowi i to wśród zimy, kiedy właśnie o zarobki 
i apiowizacyę trudno.

Część z nich przeniesione do kuchni obywa­
telskiej przy pl. Dąbrowskiego, gdz;e jednak nie 
wszyscy mogą płacić pełną kwotę za obiady.

BEZPŁATNE ROZDAWNICTWO WĘGLA 
UBOGIM.

Przez ubiegłe klika tygodni odbywano się we 
wszystkich dzielnicach miasta bezpłatne rozda­
wnictwu węgla, dostarczonegu przez kopalnię w 
Jaworznie w ilości 10 wagonów. Węgiel dostar­
czyła kopalnia bezinteresownie na rzecz ubogich 
m. Lw ow ł.

Wydawaniem asygnat na węgiel, który yodej 
mowano w jfeładach dzłelnjcuwych w ilości 100 
fctg. ma rodzic, zajmowali się opiekunowie ubo­
gich, pobierając jedynie zwrot kosztów transpor­
tu w wysokości 350 rok.

Z zapasów korzystały też limstytucye humani­
tarne, a mianowicie: Ochronki otrznnały po 20
cetn. metr., gmina izraelicka otrzymała 2 i pół 
wagoaa, dalej otrzymały Bursa im. Piłsudskiego 
Bitrsa im. T. ICościuszik!! Zakład Braci Alber­
tów i rrme.

Sielanka prasowa
na ra-uce studentek.

Lwów, 13. styesnfa.
Raut Shtdantek! Jaka szkoda, iże tylko -raz 

w  karnawale! Napraód więc artystyczny program, 
o którytr mówić można tyiko w  samych superla­
tywach, gdyż nazwiska już senne: „wfielki'11 Po- 
pow, o przemiłym gfoisfa, p. Nlowcrykówna, mó- 
wiią za się|is; Po p>rcaufccys:ch airtysiycznych rcz- 
utójł s:lę barwny, iairapohkii polonez. W  pierw­
szej peuro; rJBf. Kasprowlfcz z pro!. Ouibi-ynowi- 
cfflówą, a <M;j cafy śzcireig Hrofc®c<r©w naszych 
uisaeahmie i żon Ich, które tradycyjnie opiekują się 
mlbawaWE naszych studteptek, pnż.ycz,yin:ia!jąc się 
nil; tylko swą ©becmścilą, ale I współpracą do u- 
śwłtetnitarjla tych miłycn akademMcśćh wtie- 
caorów.

Zsbawa .pod kleTOwniiCfhwern p. Obhardita szła 
ochoczo.

Nstdzwyczajne uzmanile wszystkich zctebyt po­
mysłowy ktoyton, polegający na aołabranilr się 
dwódh tytułowych stiromic tego samego cfeileimiika. 
W  ogólnym rongwamze Edwrały s8ę jednak takie 
nlespodzSaiiMi, źle „Słowo Fotskte" tańczyło z nie­
bywałym anhnuszem z „MtenitMem Lwdbwym" 
„Wlfek Nbwy" z „Kuuyeikńem (powszechnym", a 
, Głos Narodu11 z ,ŻK'Uryereim Ilustrowanym". JKm- 
•ryar Lwowski" osamotniony błąkał się po safi, nie 
mogąc dobrzeć db m obięgarei zowisząd „Gazety 
Wfec&anit-j", a „Szicmutefc" am?ow»,ł ze slabem po- 
wwteonśam rocweseSć „G«»etę Lwowską".

NS® pboJJO to jednak ©górnego nastroju. Ba- 
w15ono ś’ę ochoczo do rana, Z brzaskiem zaś dnia 
rozwiała się jak sen sielanka lwowskiej prasy.

Fumid/usiz Koła Studentek zasilił się znowu po­
ważną kwotą.

Aresztowania ^śred Ukraińców. 
*—*<)—

Lwów, 15 stycznia.
„Wpered" donosi: Dna 28 listopada are­

sztowano niejakiego Fedora Pnsicrnika i osadzę- 
no w więzieniu. Aresztowania dcj.oaano n/ tls 
politycznem.

W więzieniu samborskiem znajdu’e się 
politycznych więżriów, podejrzanych o kemuni. 
st.cznę agitacyę. Między nirai znajdują się: M. 
Glińs'.ij, G. Wal, M. Barchaczj O. Hasman, A  
Zwoiińskij, A. Lazarow cz, I. Szweng, ws jasry 
z Borysławia. Z Drohobycza znajduję się w tero 
samem więzieniu: N. Szkole, W. Wir:, S. Wą­
sy ców, Szapira i Klinghofer. Z Sambora, nau­
czycielka S. Fuńkiwna.

Do Sambora przywieziono z krakswsk‘egc 
więzienia H. MLhacia, etudanto prav/. Michai 
aresztowany z .stał w Zekopenem.

Dnia. 7 *grudnia ub. roku odbyła się przed 
Sam borskim  sądem rozprawa przeciwko I, Brze- 
a iemjp, robotnikowi z Borysławia, obwinionemę 
o komunistyczną aritac^ę. Brzeskiego zasądzoną 
na cztary lata ciężkiego więzienia.

Wyrokiem karnego są u w Czortkowie za­
sądzono nauczyciela Antoniego Dawibidę na pięd 
iat c ęikiego więzienia za zbrodnię zdrady głót 
wiej.

-r.  ̂  ̂ J. i. *

REPERTUAR TEATR Ó W  M ltjSK IC E t
Teatr Wielki.
W  piężek 13 stycznia e godz. 7 „Tanuhauser4 

operą w 3 aktach Wagnera.
W  sobotę 14 stycHnia. o godz. 3 jJDziadyó 

sceny o\ amal. w  6 odsłonach A. MidkiewicŁa.
W  sobotę 14 sbforaia o godz. 7.30 „Kobiet* 

która zabiła" sztuka w 5 akt. Ciarriksa.
W  niedzielę 15 stycznia o g. 3,30 „Betleeo 

polskie" ją-sełks w 3 aktacłi Rydla.
W  niedzielę 15 stycznia o g. 7.30 „HierogM 

fy“ drantat w 3 aktach K. T. SlamskJtgo.
Teatr Mały.
W  piątek 13 stycznia o g. 7.30 „NiebiesiJ 

lis" kocnedyą w 3 aktach F. Hercsega.
W  sobotę 14 stycznia o g. 7.30 ,/Nma“ dra 

mat w  3 aktach L. Kaanpfa.
Teatr Nowości
W  piątek 13 stycznia g. 7.30 „Dookoła miło 

ści" operetka w  3 aittach O. Straussa.
V/ sobotę . 14 stizcznia o godz. 7.30 „Ostaty 

walc" operetka w  3 akŁ O. Straussa.
Repertuar lwowskiej „Bagateli":
1) Dział koncertowy z udziałem pp. Jyrs a no­

wej, Noskowskiej, Kalnickiej, pp. Rentgena, kon­
certmistrza Wolskiego, Kamińskiego, A. Fortuna- 
to i in. 2) „Gdzie spodnie?", wesoła farsa w  1 ak­
cie. 3) „Syn na poczekaniu", operetką w 1 akcia 
z tearru „Grfeum", Budapeszt. 4) ? —  balet w 1 
akcie z udziałem pp. N. Kirsanowej, A. Fortunate 
i P. Wolskiego Nowe deko racy e K. Kostyno- 
wicza.

Teatr iiteracko-artystyezny „Ul":
Program od 2 stycznia 1922: 17 Część końce® 

towa pp. Bronowski, 3eroński, Michałowski, łAir- 
sk:, Saraczyńska, Sławzki, Zamorska i in. 2) Proi 
Baleński z partnerką. 3) Szopka: rewja aktualna 
z prologiem pióra W. Raorta.

4K
P. T. Ir.tertesentów uprasza się o zgłaszaniu 

w sprawach redakcyjnych wyłącznie raiędzą go­
dziną 12 a t w południe w biurze Redak.-yl przj/ 
ul. Sokoła 4.

Na Walnych Zebraniach Spółek akcyj­
nych, Spółek z ograniczoną odpow., Kas osẑ  
czędr.ości i t. p.5 pamiętajcie przy rozdział? 
zysku czystego o wyda/rycb zasiłkach pie­
niężnych na: Centralny Komitet Pomocy dią 
uczącej się młodzieży we Lwowie (r^agh. b?»t. 
w Banku Krajowym lab konto czekowe P. K. 
O. nr. 150.032) — Związek Harcerstwa Poi-, 
skteęo, Oddział we Lwowie (rach, bież, w 
Ziemskim Banku Kredytowym we Lwowie, 
JagieHońskr 2. lub konto wekowe P. K- O. nr, 
149.146)..
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. Lwów, 13. stydmlą.
Pet3ura do Sadowskiego Z okazy; 40-le- 

'cia p acy sceniczne] M. K. Sadowskiego, na­
czelny atama > Petlura wystosował do jubilata 
list gratulacyjny.

„Nora“ Ibsena w Teatrze Małym. W  po- 
piedziałęk, 16. bm. wznawia Teatr Maty świet 
»iy dramat Ibsena w doskonałym zespole GIó- 
wne role -grają pp. Łącka-Pawłowska, Wie- 
Jand, Rybicka, Rygler, Tański i Szkudelski, 
Reżyseruje p. Okornicki.

Kometa która zabłia, głośna sztuka Gar- 
riksa, która obecnie święci tryumfy w vVar- 
szawie, wraca na afisz naszego Teatru W iel­
kiego w sobotę 14. bm. i grana będzie w tym- 
samym co dawniej składzie. „Kobietę1* wzna­
wia Teatr na liczne zgłoszenia z prowincyi^ 
Sprzedaż biletów już się rozpoczęła.

Konturs „Szczutka“, Celem ożywienia twór­
czości, na mało u nas uiprawianem polu tego ro­
dzaju humory styki, wydawnictwo „Szczutek** o- 
głasza konkurs na ot ygmalny krótki dowcip, bez 
względu na temat i treść, ze szczegółem uwzglę­
dnieniem aktualnej polityki. Nagroda pierwsza 
2000 mik., nagroda druga 1000 mir., oraz cziterj 
trzecie nagrody po 500 mik. Prócz tego zastrzega 
sobie wydawnictwo drukowanie niepremiowa- 
iiych dowcipów m  zwykłem homoraryun. Ter­
min nadsyłania dowcipów do 1. lutego br. włącz­
nie, z dołączeniem nazrwiska luib pseudonimu au­
tora w zamkniętej kopercie. Skład sadu konkur­
sowego tworzy tRędakcya ..Szczurka**, ul. Zirno- 
rowicza 5.

Odczyt. W  sobotę 14. bm. o godz. 6*30 w  lo­
kalu Komisyi Kodyf. (staTy m”'wersytet II p.) od­
będzie się odczyt p. or. R. Trzeciaka pt.: p r o ­
jekt' nowej ustawy przemysłowej**.

„Medyumizm i spirytyzm**. 17. bm. w  sali ra 
tuszowej o godz. 6 wiecz. odbędzie się urządzony 
staraniem Ligi Katolickiej odczyt prof. uniw. dra 
Fr. Oroera pt. „Medyumizm i spiryiyzm“. Dla 
członków Ligi Katolickiej wstęp bezpłatny. Bilety 
wstępu nabywać można w księgami B. Połorne- 
ckiego przy id. Akademickiej i w  dmiu odczytu 
przy wejściu.

Z Towarzystwa Naukowego. Posiedzenie 
;\Vydziału Matematyczno - Przyrodniczego odbę­
dzie się w  poniedziałek 16 hm. o godz. 6 wiecz. 
w  Instytucie Chemicznym Politechniki z nastę­
pującym porządkiem dziennym: 1) prof. dr Stefan 
Niementowski przedstawia pracę dra Bollanda p. 
t  „O mikro dawko waniu w  mikroanalizie miare- 
czkowej**. 2) Prof. dr. Jan Hirschler przedstawia 
pracę p. Michała pedroycia.pt. „Badania ^dośiwiad 
czahre nad metamorfozą owadów**.

„S łodki bal*. Niewątpliwie możra tak na­
zwać bal gremdim cukierników i piernlktrzy, jaki 
odbędzie się dziś w salach Strz lnicy. Zabawa 
zapowiada się doskonała. Przygo owano mnóstwo 
niespodziane , kotylion cuiier<owy itd. ifd. O 
bufecie chyba nawet niema potrzeby wspominać. 
Rozumie się samo przez- się że pp. cukiernicy 
i plernikarre zastawią go smak iłykami najwyszu- 
kańszymi. Na samą myśl o wspar.iaiych tortach, 
ciastach i c krach spływa ślinka do ust. Oczy­
wiście, mimo djskomłości tych rzeczy, ceny 
urmarkowane. A zatem, kto chce zaznać „sło­
dyczy" niech śpieszy dziś na Strzelnicę.

Podwieczorek z tańcom! zapowiada Ka- 
svm i Koło liter.-arf. na najbliższą niedzielę. U 
powodzeniu zabawy nie wątpi nikt, wsrak wy- 
bie ają się na nią wszystkie pociotki lwowskie. 
Początek o godzinie 6 wieczorem. Orkiestra 
braci Osadów. Wstęp dla członków Kasyna i Koła 
i ich rodzin '200 mk., dla wprowadzonych gości 
5Ó0 mk, od osojy.

Osoba, która wyciągnęła z kieszeni pewnej 
par.: przy przyistainiku tramwajowym koło Ka- 
wfarulł WlfectedśkEiej portfel, zatwterający 3000 mk. 1 
kartę tramwajową na nazwisko JadWt5gf Wasy- 
lewsldej, zecnoe pieuiilądze zatrzymać a kartę ode­
słać do biur elektrowni mSej-sitóieii, gdyż strata 
khrty naraża poszkodowaną na wiiielitóile kłopoty, a 
karta imienna ritkomu itanieimu się pte przyda.

..OAZETA WIECZORNA**

GIEŁDA ZBOŻOW A I TOWAROWA  
WE LWOWIE.

(Urzędowa ceduła.)

Lwów, środa 11. stycznia 1922. 
(rodziną 6-ta wieczorem.

Ceny rozumieją się w markach za 700 kg. 
bez podatku spożywczego, miejsce sta ya Lwów.

Pszenica: krajowa 74/75 11,000.00 —
11,500-00 Żyto: małopolskie 69//0 7.4 >0 )̂0 —
7.50..00 Jęczmień małopolski brow, 7.30X00 —
7.4.0.00 J .czmień małopolski pastewny 6.900.00 
—- 7.000.00 Owies: małopolski 7.300.0C — 
7.600.0J Kukurudza : krajowa 9,200.00—-9,300.00

5t«. 7

Kukurudza: rumuńska stacya Śnłatyn 9.300 00—
9.400.00 Ziemniaki gorrelniane 2.500 00 — 
2.6G0.C0 Fasolą.: biara 1U.7C0.00 —  10.800.00 
Fasola: kolorowa 9.300.00— 9.500.00 Groch: rol­
ny 8.700.00— 8.900.00 Groćh: Victoria 10.8U0.00 
— 11.000.00 Bobb:: 6.700.00— 6,9^0.00 Wy a»
6.000.00—6.200.00 Mieszanka: pastewna w ziar­
nie 5.200.00— 5.500.00 Łubin: 3.400.00— 3.600.00 
Hreczka: 7.200.00— 7.500.00 Mąka: żytnia 70% 
11.500.00— 11.800.C0 Mąka: żytnia 60% 12 500 00
13.500.00 Mąka: pszenna 60% 17.5 JO 0 0 --
18.J00.00 Mąka: pszenra 50% 20.000 00 ——
20.500.00 Mąka: pszerna 40% 22.500 00—
23.000.00 Otręb: pszenny 4 500.00—'4,700.00 
G.ręb: żytni 4.20J.00— 4.300.00 Makuchy: lnia­
ny i konopny 8.000.00— 8.2C0 00 Makuchy: rze­
pakowy 7.700.CO— 7-900.00 Worki: jutowe wy- 
r bu Sfradom Warta Częstochcwianka 70 kg. za 
sztukę 400‘—  Worki: używane dobre za sztukę 
300’—

KRONIKA SPORTOWA.

Zs Związku ZwrąiM w  Sportowych w Po!sce.
(S ta tu jt  Z w iąz k u . —  O rg ^ rJ .^ a cy jn s  W a ln e  Ź ^ r ę  m a  d ż e c ie ) ,

Sprawa Parku Sobieskiego w Warszawie. —  Bezczynność Związku Kolarskiego. 
Sprawa Związku Żydowskich Towarzystw Gimnastycznych i Sportowych).

(Korespondencye własna „Gazety Wieczornej**).

>
Warszawa, w styczniu.

6 slycinidi odbyło się w Warszawie cało­
dzienne posiedzenie Komisyi Statutowej Związku 
Związl ów S ortowych w Polsce pod przewodni- 
. twem p. Bronisława Kowalewskiego, a przy u- 
oziale członków z Warszawy, Krakowa i Lwowa. 
Za podstawę dyskusyi służ , ły trzy projekty, opra­
cowane każdy zosobri3 przez członków .Komisyi 
z Warszawy, Lwowa i Kra owa, oraz poprawki 
nadesfan? do rticn w swoim czasie przez rotmi­
strza rlryca i p. Garczyńskiego. Na wniosek dr, 
Weyssenhoffa przyjęto jako zasadę, że s.atut ma 
być możliwie krótKi i zwięzły, dl . tego opierano 
się przeważnie na projekcie krakowskim jako 
najkrótszym, a najmniej na projekcie lwowskim 
jako najbardziej rozwlekłym, którego w;ete prze­
pisów zay.ie^alo raczej wsk sówki dla działalno­
ści przyszłego Związku, aniżeli postanowienia 
statutowe.

Na pięc ogodzinnem posiedzeniu przedpolu- 
dniowem us alono najwcżniejsze zasady organi­
zacyjne. Przyjęto def nitywr.ie z czterech propo- 
n wanych nazwę ,,Zwią2 ek Związków Sportowych 
w Polsce", a dla stosunków z zagranicą nazwę 
francuską „Union des federatiors sportives en 
Pologne". Stałą siedzibą Związku będzie War­
szawa. Cz.on ów podzielono na cztery kategorye: 
człnkowie zwyczajni, którymi mogą być tylko 
państwowe związki sportowe, oraz towarzystwa 
sportowe uprawiające gałąź sportu nie zrzeszo­
ną w związek, a obejmującą lerytoryum całego 
państwa dla danej gałęzi sportu, — członków e 
nadzwyczajni, którymi możi być każde towarzy­
stwo sportowe o charakterze lokainym, uprawia­
jące dział sportu nie zrzeszony w związek, •— 
członkowie henorowi, którymi zamianuje Walne 
Zgromadzenia na wniosek zariądu osoby szcze­
gólnie zasłużone dla rozwoju spor‘u polskiego, 
a wreszcie członkowie wspierający, którymi może. 
zostać każdy za uiszczeniem pewnej opłaty wy­
znaczane. corecznie przez zarzą :. Władze związ­
ku stanowić Lędą: «■) Walne Zgromadzenie, b) 
Zarząd i jego komitet wykonawczy, c) Komitet 
Igrzysk Olimpijskich, d) Konusya rewizyjna. W 
Walnem Zgromadzeniu brać pędą mogh udznł 
jedynłe delegaci członków zwyczajnych, po pięci 
z każdego państwowego związku sportov ego z 
głosem Stanowczym, zaś z głosem doradczym 
czł n owie honorowi, członkowi i  zarządu, oraz 
po j :dnym delegacie członków nadzwyczajnych. 
Zarzid si-ładać się bedzie z 15 osób wybranych 
przez Walne Zgróm■azenie na przeciąg roku, a 
?bi rać się on będzie na posiedzeń a co dwa 
miesiące. W posiedzeniach zarządu brać będą 
udział z głosem doradczym delegaci interesowa­
nych rozwojem sportu ministerstw, sekretarz 
generalny, delegaci członków zwyczajnych po 
i iednym z każdego związku, oraz członkowie Ko-

I.

mitetu Igrrysk Olimpijskich. Dla załatwiania 
spra r̂ bieżąey h urzędować będzie komitet wy­
konawczy zostający pod przewodnictwem wice* 
prezę a Związku, do którego wejdzie nadto se- 
Kret .;rz i skarbnik zarządu, oraz dwóch członków 
zarz dir sta e zamieszkałych w Warszawie, a wy­
branych przez zarząd. Wiceprezez zarządu sfeć 
b dzie też na czele Komitetu Igrzysk Olimiij- 
sk ch, który wybierze Walne Zgromadzenie Zwią­
zku w ilość przez siebie określonej. Będzie ona 
n turalnie większą w roku poprz azającym Olim* 
pladę, kiedy kum tet ten będzte m ał nawał pracy 
mni jszą w pozostałych trzech latach. Komite^ 
będzie posiadał własnego sekretarza i skarbnika. 
Będzie się on zajmował wyłącznie propagandą 
tee o impijskiej *w. Polsce, gromadzeniem fun­
duszu olimpijskiego, oraz stroną techniczną przy­
gotowania i wysłania reprezentacyi polskiej na 
Olimpiidy. Poza tern w sprawie orgsnizacyi te­
chnicznej poszczególnych gałęzi sportu pozosta­
wia się odnośnym związkom jak najwfększą swo­
bodę. V7 ważniejszych centrach życia sp rtowego 
w Polsce poza Warszawą może zarrąd główny 
dia utrzymanii k ntaktu z miejscowemi organi- 
zacyami sportowemi, mianować delegatów Zwią­
zku, których zadaniem będzie z jednej strony 
udzielać zarządowi głównemu infoimacyi, co do 
życia sportowego w danej miejscowoici wraz z 
okręgiem, z drugiej zrś pośredniczenie w sto­
sunkach między miejscowem1' orgnnizacyam5 spor­
towe ni a Związkiem. De egaci ci mają prawo 
brać udzieł w posiedzeniach zarządu głównego 
z głosem doradczym. Jako cele związku okre- 
ś ono koord', nacyę, reprezentacyę i oiganizacyę 
spo:tu w Polsce, oraz prz; strzogante zachowy­
wania w Polsce zasad przyję ych ogólnie w spor­
cie amatorskim m ędzynaredewym, tok w spra­
wach ( rgan za y nych, jak i technicznych. Wyso­
kość opłat pojedyńcrych towarzystw sportowych 
ni rzecz związku Związków ustalać będzie co­
rocznie Walne Zgromadzenie, które mc się od­
bywać w lutym lub marcu.

Najdłuższą dyskusyę wywołała sprawa pro- 
norcyonelności wyboru delegatów związków na 
Walne Zgromadzenie. Delegaci lwowscy i kra­
kowscy proeo'owali przyjęci® normy stałej, da­
jąc różnym związkom stosownie do ich siły ró­
żną liczbę delegatów od jednego do dziesięciu, 
zaś delegaci warszawscy żądali, żeby ta propor- 
cyonalność nie była szacowaną „na cko* według 
zdania kom syi statutowej, ale żeby się opierała 
na jakichś przesłankach Rzeczowych, jako to ilość 
towarzystw należących do dar-ego związku, il. ść 
członków tych towarzystw, lub też katester czyn­
nych w danej gałęzi sportowców. G.iy porozu­
mienie okazało się ntpoifoźiiwcmy.vdk Wa; sęnltof 
zaproponował dla każdego zwmku rócnt ilość 
mandatów t, i, co pięć głosów, m o t y w u j t a
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także 1 tem, ża w zagranic nych związkach 
związków sportowych przyjętą jest taka crdyna- 
cya wyborcza. Wniosek dr. Weysenhofa prryjęfo 
wsrystki mi globami przeciw jednemu. Wyrażono 
też życzenie, żeby związki wysyłając 5 delega­
tów uwzględniały o i e możności różne centra 
sportowe v/ Polsce, aby na Walnych Zgr ma* 
dzeniach były reprezentowane wszystko dzie -

Na srebrnym eliranie.

Bjlntsr
'D r a m a t  w  6 a>:t-,ch A m e ry k a ń s k a  w ytw . 
„ T r a n s a t U n t ic “ . T e a t r  św ie t ln y  .A p o l lo " .

Lwów, 13. stycznia.
Kiedy wśród gorących walk w Afryce zdo* 

był kapitan Polton chlubne odznacza iie, dawno 
ukrywał już w sercu jako skarb bezcenny swoją 
gorącą miłość d a Karoliny. A jednak kiedy 
trzeba było użyć swojego wpływu, aby dopomódz 
bratu ul ochanej, do szczęśliwego przepłynięci! 
ptzez lab rys t egzantinów, honor profesorski me 
pozwolił mu na to, choć dziewczyna groziła za­
rwaniem. N c zresztą nie byio dziwnego, iż m o

wice, a nie -pk dotychczas bywało tylko War­
szawa, Lwów i Kr.ików.

Projekt statutu rozesłany będzie w dniach 
najbliższych wszystkim państwowym związkom 
sportowym z wnioskiem wypowiedzenia się w 
ciągu *woch tygodni i nadesłania ewentualnych 
poprawek najpóźniej do 1. lutego br. O de wpł - 
ną jakieś poprawki natury bardziei zasadniczej

dy Jemmcr nie mógł zapamiętać trudnych fot" 
mule matematycznych, kiedy zawsze pomiędzy 
sz.-ragiem cyfr zjawiała się uśmiechnięta twa­
rzyczka Ethel. Nauka więc w Akademii wojsko­
wej szła jak najgorzej. Ale chłopak miał ambi- 
eyę i honor. Chcąc wtęc ocalić jedno i drugie 
zgłoslłtaię pod praypjanem nazwiskiem do sikoty 
morskiej, skąd wychodzi załoga łodzi podwod­
nej, a s*ąd się tak cztsio nie wraca Bardzo 
głoino i prędko biło jego młode serce, k edy 
pod sztandarem woinej Ameryki brzmiała uro­
czysta przysięgo. Dzielnie przeszedł nsdzwyczajn 
trudy twardej dyscypliny i niedługo zniłazł się 
w łodzi podwodne; „Jupiter*. Teg właś ie s - 
tku komendantem został mianowany kapitan 
Polton. Nd jego badawcze spojrzeń e odpowie­
dział krótko:

Nazywam s!ę 
Tojemicę mas yneryi „L. pite-a* wynslezio

Jerzy Brown.

omówione one będą na jeszcze jednym posie­
dzeniu Komisyi Statutowej k;óra odbędzie się 
5. lutego w W rsc&wie, peczsm na 19. lut go 
zwołanym będzie Zjazd crganizacyjny Związku 
Związków Sport twych w Polsce dla uchwalinia 
•ta tu tu, wyboru zarządu Związku i komisji re­
wizyjnej, i Komitetu Igrzysk Olimpijskich.

Dr. M eczysław Orłowicz.

ną przez kapitana, podchwyci edpa onv koni u 
rent Karoliny, i zapragnął drogo sprzedać w/o’  
giemu rz dowi. Przyszła chwila w k órej ćałeJ 
załodze i statkowi groziła śmierć niechybna. Nad- 
Iudzk em bohaterstwem uratował Pcllcn nie- 
tylko statek ; ludzi, ale i wyna!azek, który był 
tak ważny dla jego ojczyzny. W tej grze boha­
terskiej wiernym jego towarzyszem był także 
%łody Jemmer. I tak wielka, szlachetna idea 
kazała zapomnieć o osobistem szczęściu i o ce­
nie własnego życia! A jednak szczęście dwóch 
młodych por stało się zasłużoną nagrodą. Młody 
świeży prąd przypływa ku nam z tego dramatu 
gdzis ludzie gorąco kochać umieją, a przecie 
z ioką prostotą poświęcają miłość dla honoiul

MiWWt, raiSiiEH i Pi j?
w sprawach ogłoszeń zu- 
piłnie bezpłatnie ’v Admi- 
nistrccyi Lwów, Sokola 4 U N Z Cifflt nu mi

o t w a r t y  c a ł y  dz i eń  
do godziny 7- mej w i f  
czorem bez przerwy, rozo

B M B

lalffiUi asaoi

MesiFialora samMzlBlnip.
zdolnego, obznajomione to z wyrobem likierów i śliwo­
wic/ poszukuje się do samodz elnejrn kierownictwa fa­
bryk', Wyznanie obojętne. Kaucya pożądana. Zgłoszenia 
'z podaniem dotychczasowej pracy i odpis .mi świadectw 
pod „Kieiownik* do biura ogloszc-ń Feliksa Sta! tera 

Kraków, Grodzica 13. 4195

D o  g o s p o d a r s t w a
łnteiioywnie prowadzonego, poszukiwr y zarządca !ol- 
warku, y średniem wykształcę, iu rolnicze ni, z dłnższą 
praktyką w  pterwazorzą.inych majątkach, kefiektanci 
zechcą nadesłać swoje z łoszania z odoisami świadectw  
do Biura ogłoszeń Sokołowskiego wa Lwowie ul Ja­

giellońska pod „Rolnik i Hodowca*, 1504

(Polak) do lat 30 biegły w języku niemie­
ckim natychmiast zostanie przyjęty. Zgło­
szenia pisemne poci „Buchalter* do Bura 

ogłoszeń 1531

S C H S S E B A , Faili

m  K E E S Z K A M I A ,  L O K A L E ,  S S C L & P Y  H

W agon drzewa dam za odnajęciami solidnego pokoju 
umeblowanego z esobnen* wejściem. Zgłoszenia dr? 
Adm. .Gazety Wieczornej** rod „Ziemianin . 1-.128

g EKPiio, spcagaflŁt |§
SS6^Są|s&!bcya i Po lsóS  d a  ś n ia d a ń

HftlSfiEil EHIiilBEISI
Lwów, .Łyczakowska 24 e, (r ó g  H ofm ana) 

połeca znakomitą i sn -czaą kuchnią pod zarządem zna­
nego fachowca

W J& .T&  J X  3MT O 0 S  A
76dki, likiery i witia najprzedniejszych firm. ja-:o też 

obficie zaopatrzony bufet. Przyjmuje P. T. Abonentów  
na obiady. 14 9

Sta? aiur’ia*BB;SinilH nlia.

Pierwszorzędne metalowe ŚtrtRdW K I ELSS&YRYC21N2
(oszczędnościowe,1 we wszystkich typach. — Zastępstwa 
i stale zaopatrzony skład Henry:-?. Donlitimcr, Biuro 
techniczne i elektrotechniczne, Kraków, iw  Tomu sza 3.

332 la

Kapc a-e w-j>e - ..u ... 
p Inicki, Kopernika L 11C4

Co sprzede r.ia piękna parce’ 3, ogrodzona żelaznym 
parkanem w  Brzuchowica.h. Pośrednicy wykluczeni. 
Wiadomość ul. Krasickich I. p. od !»— 4 pop, 1525

IS
dostarcza od 10 ctn. m. Biuro węglowe

J A N A  M  I n  U S Z E W S ł i  I E  G  O
Lwów, K ilińsk iego 1. 1520

Na wagonowe dostawy specyalne oferty.

Najrozm aitsze pantof'., pa pucze i kamasze poleca i 
wykonuje fabryka ul. Krakowska 14. 150/

A@ ZM JUT2

Specys l i s ta  chorób

i  Srt?wa?i
tćrnych i wenerycznych 1̂ 45

b. sekund, szpitala powsz.
uS. Slow atliSefo 4.

naprzeciw głównej poczty

Kapelusze Pań i Panów przerabia na najnowsze fasony 
Pierwsza Krajowa Fabryka Kapeluszy, Rudolfa Naa* 
walta, Lwów. Balonowa 3. 1313

Panie, Panow ie! Kapelusza stara każdego rodzaju, 
przerabia na najnowsze fasony 1. Krajowa Fabryka 
Kapeluszy Rudolfa Neuwelta, Lwów, Balonowa 1. 3

1817
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B A N K  P O M O R S K I
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O 3®WSK WARS7H\MA BYffiGGSłCS 70RU&
Langernnrkt 14,2 pl. Napo eona 6 Dworcowa Z Ssert ka 23 

Teł. 1592 Tel. 8333 Tel. 1299 i 599 Tel. 651 i 652
©Sw’® -i ■ rachunki b lc ią c e  I przekazowe, sałałw la wszelkie 
IrjH sa ktja  ni o«s*e. — Kupna G jprsadafi paplar&nr warto­
ści* »„ -L 3 dew iz wssel I ejąc red.ajw . — Prsylm uja ■rraeUsHjy 
na Pelnke 1 zagranicą oraz' aGatcańJ® @ e łd »w a . — Sr* tsąi 
ztai ‘ i srebra. — finansuje erzedslebierstwa przemysłowe. 
Przejmuje depeayl-/ (wrklady) I e» Na«3 d e  ŚV« ale3u c

de Bsaei-jy 1 łerasiau twjfjBowladsaisSa. JóCi
D 3 3 W I S O  W Y  i - a

U'?? AGA. P;snk przyjmuje jesrezo zapisy na niewicl ą ilość akcyi — osta­
tniej emisyi —  po kursie emisyjnym z praw m repartycyi.

Niiitadeui ^Spółki akcylaej wydawnicz«f\
Drukiem Spółki druk. JPrasf * oL Sokoła 4.
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